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W celu tedy uspokojenia ziemian i dania im niektó- 


-_ Prenumerate | przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winkiera i Księgarnia P. Żuckera. 
rych wskazówek, mianowicie: jak należy okólnik rozumieć 
i do jakich takowy obowiązuje objaśnień, pośpieszamy z kil- 
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dó domu W-go Staniszewskiego, przy ulicy Lubelskiej, do ryalny nie żąda sprawdzenia wszystkich dez wyjątku ma- 
jątków, atych tylko jedynie, gdzie dane skarbowe po- 


dają powierzchnię gruntów użytkowych mniejszą a dane 
Towarzystwa Kredytowego większą i to o tyle większą, że 
podatek grunłowy zasadniczy (o6snownyj), obliczony z prze- 
wyżki morgów, przenosiłby 5 procent dotychczas płaconego 
podatku, również zasadniczego. Z tej więc zasady wycho- 
dząc, jeżeli właściciel otrzyma odezwę izby skarbowej, 
według której dane skarbowe z danemi low. Kredytowego są 
zupełnie zgodne ze sobą co do ogolnej powierzchni gruntów 
użytkowanych (bez względu na szczegółowe różnice w rodza- 
jach użytków), wówczas nie jest wcale obowiązanym do odpo- 
wiadania na rzeczoną odezwę, nie ściągając na siebie przez to 
żadnej odpowiedzialności. Raz jeszcze bowiem powtarzamy, 
iż okólnik ministeryalny tam tylko do objaśnień obowiązuje, 
gdzie powierzchnia dotychczas opodatkowana, jest tak zna- 
cznie większą wedle danych Tow. Kredytowego ponad dane- 
mi skarbowemi, że podatek z przewyżki przechodziłby za- 
znaczone powyżej 5 procent. 
Do obliczenia dokładnego owych pięciu procentów, 
nieodzowną jest znajomość jednostki podatkowej, dla każde- 


Za zrobienie w szpitalu Ś-go Kazi- 
mierża operacyi choremu od półtora 
roku synowi memu, ojcowskie opieko- 
wanie się nim, it zupełne wyleczenie, 
chociaż nie było żadnej nadzież ocale- 
mia go, poczuwam się do obowiązku 
złożenia niniejszem Szanownemu Do- 
ktorowi NAosiekiemu kiku słów 
> (ltzcć podziękowama + głębokiej 
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, skarbu żąda, aby izby skarbowe sprawdziły powierzchnie 
„MARY A? j rodzaje użytków dóbr w Królestwie, na podstawie danych 


przeniesioną została do domu p. Hkopr'a, naprzeciw składu - Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. Izby tedy skarbowe 
bławatnego p. J. Martofla.— Powyższy magazyn przyjmuje 
okrywki letnie, płaszczyki podróżne, ubranka dziecinne a także 


lokalu „po restauracyj p. Pachulskiego. 


zy, 
3 2 dnieniójo [LNM ip rzediesioniw =Wlal 7 domu: WZEO/KATSzĆ Przedewszystkiem zaznaczamy, iż okólnik ministe- 
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Stefan_ Zwoliński, Obrońca, | przeniósł m mie- 
szkanie do domu p. Griina przy ulicy Lubelskiej, vżs-0-vis 
kościoła po-bernardyńskiego. 


Z 


nego o podatku gruntowym. 


Przed dwoma mniej więcej laty, władze skarbowe 
w Królestwie podniosły samodzielnie sprawę podwyższenia 
podatku gruntowego u-nas, kroki jednak, które w tym celu 
poczyniły izby skarbowe, nie zyskały uznania ministerstwa 
skarbu, to ostatnie bowiem dalszą w tym kierunku pracę 
zaleciło izbom porzucić. 


Parę słów W przedmiocie okólnika ministeryal- 
J 


I rozesłały między właścicieli ziemskich odezwy, połecające 
przerabia suknie ze starych na świeże fasony.— Dla przy- | 1m udzielenie pewnych odnośnych objaśnień i zaalarmowały | go powiatu zosobna określonej, na jeden mórg każdego ro- 
jezdnych obstalunki wykończam w przeciągu 24 godzin. | tem posiadaczy majątków, którzy już w samym fakcie roze- | dzaju użytku. Objaśnień pod tym względem dostarczyć mo- 

Ż, szacunkiem. PE | słania odezw, dopatrują się podwyższenia podatków. i gą kancelarye gminne a tembardziej urząd powiatowy. 
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wymierzał w parlamencie Tuluzkim, byłby może przywdział | w parlamencie. Przyrzecz mi,że nigdy nie sprzedasz ani 

zg Kół A. c 8 SER poważną suknię sędziów, gdyby nie skłonność jego do staro- | mojego zamku, ani biblioteki. Jest to ostatnie życzenie two- 
żytności. Pewnego razu na widok niekształtnego kadłuba, re- | jego umierającego ojca. 


EET sztek jakiegoś posągu greckiego w ogrodzie swego ojca, wy- I starzec oddał ducha Bogu. 
LEONA G0ZLAWA. krzyknął z silną wolą: Zaledwie oczy ojca zamknęły się na wieki, gdy Dar- 
AMP m Nie, nigdy nie będę członkiem parlamentu l dennes Syn, zrzucił z siebie swój tulipanowo-smoczy szlafrok 


Ze śmiercią ojea odziedziczył on zbióx obrazów, który | i zacierając ręce, odezwał się w te słowa: 
stał się jądrem jego galeryi, mającej kiedyś jedno 2 najświe- — Ponieważ nikomu zdawać teraz sprawy nie winie- 


Któż nie znał kawalera Hektora Loisel de Dardennes 
tniejszych pomiędzy. zbiorami. europejskiemi tego rodzaju nem ani z moich czynności, ani z mojego majątku, muszę 


iktóż nie zapomniał już o nim, chociaż zaledwie 50 lat 
mija jak opuścił swoją: doczesną lepiankę, to jest wyraźniej 
mówiąc, swój szlafrok z mory japońskiej, żeby go na śnieżne 
skrzydła błogosławionych zamienić, Na szlafroku owym roz- 
gałęziały się ze wszech stron szeroko, sztuką wschodnich 
tkaczy wyrobione niebieskie tulipany, zakończone czerwonemi 
smoczemi ogonami i niebieskie głowy smoków, czerwonemi 
tulipanami zakończone. Kiedy się nieboszczyk kawaler prze- 
chadzał po swoim ogrodzie a wiatr był, to wyglądał wówczas 
jak parawan ehiński, któcy ma ulecieć w górę. Oddał ducha 
Bogu w tym szlafroku, a liczył wówczas rok życia ośmdzie- 


zająć miejsce. Objawiwszy niewzruszone postanowienie nie- | tedy skompletować sobie tuzin obrazów flamandzkich i dla- 
wejścia do parlamentu, ściągnął tem na siebie nienawiść | tego trzeba pomyśleć jakuajśpieszniej o podróży do Holandyi. 
wszystkich krewnych, tak blizkich jak i dalekich, zerwali | Jedynem bowiem lekarstwem na taką boleść, jak moja po 
oni z nim wszelkie stosunki, oznaczając go pomiędzy sobą | stracie ojca, jest zmiana miejsca i obrazy tłamandzkie. 
pogardliwem mianem: handlarza starzyzny. Był ou bowiem Więc żeby skompletować cały tuzin, miał bowiem 
nietyle nawet znawcą, ile amatorem starożytności, co nie | tylko dotąd 8 obrazów szkoły fiamandzkiej (która naj- 
dozwoliło jego gustowi rozwinąć się i wykształcić. | pierwsze w sercu jego zajmowała miejsce), kawaler Dardennes, 
Zanim puścimy się wraz z nim na to wielkie morze, | kazawszy wystawić przepyszny marmurowy pomnik na gro- 
zasiane szczątkami biednych zatopionych antykwaryuszów, , bie rodzica, zaczął się wybierać do Amsterdamu, stolicy 
nie będzie od rzeczy odsłonić jeszcze jedną stronę charakteru ; ojczyzny Bakerów, Bambochów, Berghemów, Coxiejów, Hoo- 


siąty... naszego bohatera. gów i wszystkich nieśmiertelnych geniuszów, zrozumianych 
Będąc bogatym potomkiem śzlśchscGiej an. nie Ojciec jego, kiedy już czuł zbliżającą się śmierć, kazał | y kochanych w każdym narodzie i szczęśliwszych w tym wzglę- 
mu nie przeszkadzało wejść w ślady przodków, po największej | przywołać do siebie syna i rzekł: dzie od nieszczęśliwych poetów, którzy lubo tak, jak oni, 
części członków Tuluzkiego parlamentu; jednakże ograniczył — Dardennes! 7 muszą się stać ofiarą śmierci, wystawieni są oprócz tego jeszcze 
się tylko na dochodach z dóbr swoich. Inne jeszcze powody — (0 rozkażesz Ojcze | na pastwę tłumaczom, co można nazwać śmiercią w śmierci. 
skłoniły go do stronienia od świata. Jąkał się, nosił głowę — Dardennes! nakazuję ci zachowywać w poszano- Jednak, zanim się udał w podróż zamierzoną, jeden 
dziwnie przekrzywioną i napadały go jakieś nerwowe drże- | waniui nie zbywać pod żadnym pozorem dwóch moich | z jego stryjów wziął go na stronę i tak mówił do niego: 
nia, które, zwłaszcza w młodości, wielce go trapiły. Jedna- | legatów: mojego zamku w Dardennes i mojej biblioteki. — Kawalerze, czy nie sądzisz, że stosownem byłoby, 


kowoż pan Loisel de Dardennes byłby może nskoniec ustąpił 
życzeniom swojej rodziny, przekonanej, iż sprawiedliwość uJo- 
tni się z tej ziemi, jeżeli jeden z Dardennów nie będzie jej 


Zamek Dardennes jest dla nas starą pamiątką rodzinną; | przed udaniem się w tak daleką podróż, połączyć się związ- 
biblioteka zaś źródłem, z którego czerpałem wykształcenie, | kami małżeńskiemi z p-ą Sainthe Marthe de Brancey W po- 
które mi później posłużyło do nabycia niejakiej wziętości ! dróży możesz umrzeć. Cóżby się stało z twoim majątkiem ? 
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Dla dogodności wszelako czytelników dodać możemy od 
siebie, iż tam, gdzie różnica powierzchni nie przechodzi 
w przybliżeniu przynajmniej 2%, ogólnej liczby morgów 
danego majątku, napewno temsamem liczyć można, jako 
w miejscowości tej i przewyżka podatku nie dosięga 50%. 

Objaśnień klasyfikacyjnych udzielać mają właściciele, 
wedle okólnika ministeryalnego, również tylko z wyż omó- | 
wionej nadwyżki, gdzieby zaś zażądano ich z całości ma- 
jątku, także obowiązującemi nie są, 

Q ile więc wypadnie któremu z właścicieli dawać obja- 
śnienia, tenże w odpowiedzi swojej winien się zastanowić: 

Czy przewyżka pochodzi z późniejszego (po terminie 
składanych deklaracyj podatkowych z roku 1865) nabycia 

"jakiejś przestrzeni, czy skutkiem opuszczenia w powyższej 

'deklaracyi jakiejś części dóbr, jako oddzielnie leżącej, lub 
czasowo natedy w obcem użytkowaniu pozostającej, czy 
wreszcie powstała z karczunków i melioracyj, przyczem 
zwracamy uwagę, iż użytki, powstałe z nieużytków drogą 
ulepszeń gospodarskich, również, wedle okólnika, w zakres 
odpowiedzi obowiązujących ziemian nie wchodzą, jako opo- 
datkowaniu nie podlegające. 

Naturalnie, iż przewyżka wyniknąć mogła również 

, z braku danych pomiarowych, lub ich ówczesnej (1865) nie- 
dokładności. 

Dalej należy określić z jakich użytków składa się nad- 
wyżka powierzchni i objaśnić czy grunt orny jest w gatunku 
swoim ziemią dobrą, czy lichą, jeżeli łąką, to czy jedno- czy 
dwu-kośną a wreszcie czy obejmuje sam las, pastwisko lub 
zarośla i tym podobnie. Przestrzenie pokryte lasem lub 
pastwiskiem nie potrzebują być bliżej określanemi ze wzglę- 
du na glebę i drzewostan. 

Według wymagań okólnika ministeryalnego powyższe 
objaśnienia co do rodzaju użytków w zupełności wystarczają, 
ponieważ wokólniku tym nie żądano objaśnień opartych na za- 
sadach klasyfikacyj przez Tow. Kredytowe używanych a tylko 
na podstawie tak zwanych razrtadów (poddziałów) skar- 
bowych. Znowu więc, gdyby od którego z właścicieli zażą- 
dano objaśnień na zasadach klasyfikacyj Tow. Kredytowego, 
tenże do odpowiedzi obowiązanym nie jest. 

Rozszerzyliśmy się nieco nad powyżej omawianym te- 
matem, a to mając na względzie zaniepokojenie, wywołane 
wśród ziemian okólnikiem ministeryalnym i odezwami skar- 
bowemi — które to ostatnie, wedle doszłych do nas wiado- 
mości, rozsyłanemi były i tam, gdzie okólnik do tego nie 
upoważniał. Nadto zamiarem naszym było dać mniej więcej 
dokładne a zrozumiałe wskazówki, jakie na odezwy ziemia- 
nic dawać winni odpowiedzi. 

Co do tego ostatniego zwłaszcza punktu, naturalnie, 
nie wyczerpaliśmy przedmiotu do dna, boć najrozmaitsze, 
niepochwytne dla artykułu dziennikarskiego mogą tu mieć 
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zaznaczyliśmy, uważnie przeczytane, w każdym wypadku 
wskazówką posłużyć może. 

Kończymy artykuł słowami „Niwy*: 

„W każdym razie wywołane wezwaniami, o których 
mowa, obawy samowolnego podwyższenia podatku grunto- 
KA są płonne, gdyż, jak wiadomo, izbom skarbowym pod- 
wyższać go zabroniono. Na podstawie zbieranych dzisiaj 
materyałów mają one jedynie prawo przedstawiać do Depar- 
tamentu przychodów stałych ministerstwa skarbu projekty 
podwyższenia podatku gruntowego w odnośnym majątku 
i to przedstawiać je tylko we wskazanym w okólniku zakre- 
sie. Nie ma co tedy alarmować się owemi wezwaniami, trze- 
ba tylko przy zadośćuczynieniu im trzymać się ściśle wspo- 
mopianego wyżej okólnika ministeryalnego*. 


Wiadomości bieżące. 


Zmiany w składzie osobistym rz. kat. duchowieństwa 
dyecezyi sandomierskiej. Przeniesieni: wikaryusz parafii 
Janowiec, z powiatu kozienickiego, ks. Franciszek Sobótka, 
na wikaryusza do parafii Szewno, z powiatu opatowskiego 
i wikaryusz parafii Goźlice, z powiatu sandomierskiego, ks. 
Józef Fajkowski, na wikaryuszą do parafii Janowiec, z pow. 
kozienickiego. 


Podatek od paszportów zagranicznych podwyższony 
został do rs. 10 za każde półrocze od jednego paszportu. 

Ogłoszone zostało następujące rozporządzenie: izrae- 
litom, najmującym chrześcian do usług łub roboty, zabrania 
się robić im jakiekolwiek trudności w obchodzeniu niedziel, 
świąt i w spełnianiu obowiązków religijnych. Za przekro- 
czenia tego przepisu izraelici podlegać będą karom pienię- 
żnym do 50 rs. 


Z MIASTA i OKOLICY. 


Z cyklodromu. W sobotę wieczorem amatorowie sportu 
welocypedowego wyjeżdżali na spotkanie gości, przybywają- 
cych ze Suchedniowa, na własnej konstrukcyi welocypedzie. 
Twórcami nowego welocypedu są pp. Odrzyńscy, mechanicy 
ze Suchedniowa. Zaletą nowego pomysłu jest to, że welo- 
cyped wykonany został własnemi siłami z drzewa dębowego 
i grabowego, jest bardzo silny a lekki, Roustrukcya mechani- 
zmu prosta, szybkość znakomita — zbyt jednak długi i tru- 
dny z tego powodu do zwrotu, nadto koła obciągnięte żelazną 
obręczą sprawiają tak silne wstrząśnienia, iż dla jeźdźców 
z siodła używanie welocypedu jest niemożebnem. Siedzenia 
są wygodne i bezpieczne. 

Po udoskonaleniu go w niektórych szczegółach, wóz ten, 
jak go anglicy nazywają, „„Tandem'', może odnieść niemałe 
usługi ludziom mniej zamożnym, zwłaszcza tym, którzy pro- 
wądzą warsztat czy to kołodziejski, stolarski lub kowalski 


miejsce kombinacye, jednak i to, co dotąd w danej sprawie | a zamieszkują w pobliżu dróg bitych. 


Panna de Brancey jest młodą, piękną, a przytem w pokre- 
wieństwie z nami. 

— Kto to jest ta panna de Brancey? — zapytał ka- 
waler. 

— Wszakżem ci powiedział, że to nasza krewna. 

— A... krewna?... 

— Tak... 

— Czy... flamandka?... 
i — Jakto flamandka ?... 
1 finacie. 
— Jeżeli nie jest fiamandką... nie z tego. 

—. Ależ ona ma wiele miłych przymiotów, rozsądna, 
- gospodarna, oszczędna, 

— A do jakiej szkoły należy? 

I żadnym: sposobem stryj nie mógł mu owca 
(że tu rzecz szła o kobietę, a nie o obraz. 

Amator był nieuleczalnym pod tym wźlęderi: 

Było to przy końcu roku 1720, kiedy brama zamku 
'Dardennes zawarła się za ostatnim potomkiem tej rodziny, 
udającym się w świat. Miał on wówczas około 22 lat wieku. 
Jechał przeto do Marsylii, w porcie którego to miasta spo- 
dziewał się znależć jakiś okręt, wyruszający w drogę, do 
"Antwerpii. 

-Przejeżdżał przez Aix. 
W bramie tego miasta oficer służhowy zapytał po- 
od dług zwyczaju: 
1 -— Gdzie pan jedzie? 
10-— Do Marsylii. 


urodzona w Walencyi w Del- 


fs „iyEaPan zapewne jest doktorem? 

— (© znaczy to pytanie? 

— To pan nie jest doktorem ? 

— Ale cóż panu zależy na tem, żeby się dowiedzieć 
czem ja jestem. 

— Pan chyba jest aptekarzem ? 

— Nie jestem, panie, ani doktorem, ani aptekarzem. 

— Więc czemże pan jesteś? 

— Jestem obywatelem Francyi, żyjącym z własnych 
dochodów, a przytem amatorem obrazów flamandzkich, — 
odpowiedział zniecierpliwiony Dardennes. 

Na to oficer, zamykając z największem zadziwieniem 
drzwiczki powozu kawalera, rzekł do niego: 

— Niech pan jedzie, kiedy się panu tak podoba. 

— Mam dwóch Keyserów — mówił sam dosiebie kawa- 
ler — jadąc w dalszą drogę — jednego Lairessa, jednego Ścha|- 
keLa, jeżeli mi się uda pochwycić ze dwóch Sneydersów, będzie 
to nielada sztuka. Muszę mieć koniecznie dwóch Sneyder- 
Bów, chcę mieć „„psów* i „spiżarnię** tego wielkiego malarza. 
Ze „Śpiżarnią”* będzie bieda. 


Na wpół drogi z Aix do Marsylii, znowu jakiś oficer 
zatrzymał powóz i zapytał podróżnika: 

— Gdzie pan jedzie? 

— Do Marsylii. 

— Do Marsylii? 

— Naturalnie, że tak, przecież nie jestem na drodze 
do Stockholmu. 


W niedzielę po odbytej wspólnej wycieczce powrócono 
do cyklodromu, gdzie miejscowy fotograf, p. Grodzicki, zdjął 
podobiznę uczestniczących w wycieczee na pamiątkę pobytu 
dzielnych mechaników. W poniedziałek goście przeprowa- 
dzeni przez miejscowych sportsmenów do Wośnik, udali się 
do Suchedniowa, obiecując przybyć na projektowaną zabawę 
welocypedystów, która temi czasy odbyć się ma w Starym 
ogrodzie. 

Ucieczka gresztanta. Piotr Flur, przy którym znale- 
ziono, jak to donosiliśmy, srebra, pochodzące z kradzieży 
spełnionej u państwa K, w Wielgiem, w nocy z poniedziałku 
na wtorek, wyłamawszy kawał muru pod oknem, zbiegł 
z aresztu policyjnego. 

Śmierć w kąpieli. W zeszłą sobotę popołudniu, dymi- 
syonowany pisarz, podoficer Trunow, sam w stanie nietrze- 
źwym, w towarzystwie kilku żołnierzy udał się do kąpieli do 
sadzawki p. Penca, w której zaraz po wskoczeniu do wody, 
wobec kilku świadków utonął. 


Oberwanie się kanału. W niedzielę wieczorem ulicą 
Romanowską jechała doróżką pani W. Nagle na skręcie 
z Romanowskiej na Spacerową ulicę doróżka się wywraca 
i pani W. wypada na bruk, ponosząc dość ciężkie obrażenia 
na ciele. Powodem wypadku było oberwanie się ziemi nad 
kanałem, przechodzącym w tem miejscu. Natychmiast więc 
przystąpiono do reparacyi zapadnigtego kanału. 

Stara murowana brama w parkanie domu p. Beker - 
mana, od ulicy Wałowej, coraz się bardziej chyli do upadku, 
a jednąk, pomimo uczynionej już w naszem piśmie wzmianki, 
dotąd nie przystąpiono do odnowienia jej. 

Przed możliwem w razie zawalenia się bramy wypad- 
kiem, ostrzegamy niniejszem po raz wtóry. 

Niedojrzałe owoce. Między roznoszonemi po mieście 
owocami przez przekupki, które już od pewnego czasu tra- 
dycyjne z tradycyjnemi przetakami odbywają po uiem wę- 
drówki, dostrzegliśmy między innemi agrest zupełnie nie- 
dojrzały. Agrest ten i sprzedające go przekupki uwadze po- 
licyi polecamy, 


Brak oświetlenia w naszym ogrodzie spacerowym sta- 
nowi wielką niedogodność. Publiczność wieczorami zbiera 
się w nim bardzo licznie, a podczas tłumnych spacerów po 
alejach, wśród ciemności mają miejsce ciągle nie zbyt pożą- 
dane zderzenia, których przy świetle kilku chociaż latarni, 
z łatwością uniknąć by można. 

Nasze pociechy. W tych dniach w czasie przyjścia 
wieczornego pociągu z Warszawy, w sali drugiej klasy 
ukazała się, nie wiadomo zkąd przybyła tam żaba, która 
w podskokach krążyła po sali, wywołującwielki popłoch pomię - 
dzy paniami. Aż oto wychodzi na Środek małe „bobo* i ude- 
rzeniem nogi zabija żabę na miejscu. Z takiego „boba''chyba 
wyrośnie bohater... 


— (zy pan nie jest , doktorem? 

— Nie panie, wcale nie jestem doktorem. 

— To chyba aptekarzem ? 

— Tembardziej nie. Ale to żarty... 

— Może botanikiem ? 

— Ani botanikiem, ale cóż u licha ! mości panie... 

— W takim razie... 

— W takim razie, zrobisz mi pan przysługę, jeżeli 
mnie pan dłużej nie będzie zatrzymywał. Jadg kompletować 
mój zbiór obrazów flamandzkich. 

— Niech pan jedzie z Bogiem -- rzekł oficer, uśmie- 
chając się. 

— Pocztylionie! do Marsylii. 

— Ograniczam wielce moją ambicyę w tym względzie — 
mówił dalej do siebie Dardennes — i nikt zapewne życzeń 
moich przesądzonemi nie znajdzie, kto się dowie, że chcę tylko 
skompletować cały tuzin flamandzkich obrazów, tuzin tylko, 
ale muszą być wszystkie prześliczne, zachwycające, dosko- 
nałe. Jak by to było jednak pięknie, żebym ich posiadał 
dwadzieścia jak kardynał Temporani w Avignonie, albo 
dwadzieścia cztery, cztery więcej, ale to I kosztowało stra- 
sznie wiele pieniędzy. 

Miał już wjeżdżać do Marsylii, kiedy trzeci jakiś ofi- 
cer zabiegł mu drogę, wołając: 

— Gdzież to pan jedzie?: 

— Wszak pan widzisz dobrze ; pocóż to pytanie? 

— Jakto pocóż to pytanie ? gdzie pan jedzie? 

— Bardzo naturalnie, że do Marsylii „+ 


Nielada komplikacya. Od paru dni w godzinach po- 
łudniowych spaceruje pó trótaarach ulicy Lubelskiej, pro- 
wadzona przez jakiegoś chłopaka na postronku... krowa — 
łudziom tedy ;'chyba wypadnie chodzić po dachach. Cóż by 
jednak w tym wypadku zrobiły ze sobą koty? 

Komplikacya niełada ! 

Na lep! W jednej z miejscowych cukierni ustawiono 
na bufecie i szafach wysokie deszczułki, obciągnięte syro- 
pem, na który się muchy łapią. 

Łatwo sobie wyobrazić, jak środek podobny, prakty- 
czny może zkądinąd, miłe sprawia na widzu wrażenie i jak | 
podnosi apetyt gości, uczęszczających do tej cukierni. 

Gazety nasze doniosły o mającym się odbyć w Turynie | 
kongresie i wystawie wszelkich straży ogniowych, zachęcając 
przytem, aby — gdy Włochy nie posiadają wcale straży | 
ochotniczych i wielce jest dla kongresu pożądanem zażnajo- | 
mienie się z instytucyami temi, statutami straży ochotni- 
czych, regulaminami, opisami i rysunkami umundurowania 
i przyrządów itd. — jaknajliczniej obesłać kongres powyż- 
szemi danemi z Królestwa. Sądzimy, iż niejedna straż ocho- 
tnicza u nas uczyniła to już lub uczyni, a dalej, iż nasza 
radomska miałaby przecie także co przedstawić. Wprawdzie 
termin składania deklaracyj upłynął z dniem wczorajszym, 
termin jednak przesyłania okazów i sprawozdań oznaczony 
jest na 14 sierpnia. Przy dobrej więc woli mamy jeszcze czas, 
boć na przesłanie paczki z fotografiami, rysunkami, statuta- 
mi i regulaminem, uprzednio dekłaracyi składać nie potrze- 
ba — miejsca na nią znajdzie się na wystawie zawsze dosyć. 

Dodajemy, "iż *wszełkie” objaśnienia *i* sprawozdania; 
mogą być po polsku redagowane, a przesyłać je należy do 
Turynu. pod adresem p. Zahorowskiego, Piazza San Carlo 
Nr. 4 Torino, Statione Porta Nnova. 

Raz przecie czemś innem jak kieszenią mamy 8po80- 
bność zarekomendować się zagłanicy — nie, traćmyż spo-. 
sobności, 
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Okrąg V. Opatów 
„ WI. Opoczno 
„ VII. Radom 


Brak szkoły. Mieszkańcy osady kolejowej Bzin, na 
kolei dąbrowieckiej, jak donosi „Gazeta Polska", użalają się 
bardzo na brak szkoły elementarnej męzkiej, mogącej mieć - 
duże powodzenie, albowiem w Bzinie mieszka kilkadziesiąt 
rodzin mało zamożnej inteligencyi, która pragnie kształcić 
dzieci, a nie ma funduszów do umieszczania ich poza domem. 


— Pan więc jest doktorem ? 
— (Cóż u licha, czyście się panowie wszyscy zmówili, 


„czy co? 


— Ja się pytam czy pan jest doktorem ? j 

— Nie. 

— Aptekarzem? 

— Nie, nie i nie. 

— To chybą pan jósteś przedsiębiorcą nagrobków. 

— Panie oficerze, żeby nie to, że mi' tak pilno: jechać 
do Ilolandyi po obrazy, famandzkie, prosiłbym, pana o zda- 
nie mi sprawy ze stów śwolch... AI Sneyders; ale' Tambo” 
che, ale AKC SĄ, dla, zaĘ „daleko „Jększej wagi niż 13 

— Nie mam) zakazu wpuszczania zn” do: Mari 
sylii, ale jeżeli pan będzie jechał z powrotem, proszę mi się 
pokłonić po drodze. | 

Kawaler Nasdabnet. wjechał włądy dó,MGrEJKIi si 

„ —, (o znączy ten tłum: tak licznie, zgromadzony £ — 
ai kogo wychylając głowę z drzwiczek powozu. 
[o pogrzeb: ! JA DMIIYTJNIŚW 

— Nieboszczyk musiał mieć zapewne wielu SiĘ 
ciół — mówił dalejękawaler — bo orSzuk pogrzebowy nader 
się licznym wydaję. Czy to nie był przypadkiem jaki bogaty 
amator obrażów? Nie wiesz pan jego hazwiska? 

— Nazywa się tysiąc pięćset. 

— Jakto tysiąc pięćset ? 

— Czyż pan nie widzisz, że to jest pogrzeb tysiąca 

pięciuset zarażonych, trzystu więcej niż wczoraj, 


,tym artykuł, pióra p. Jana Jędrzejewiczą. Dla (jaśniejszego 
|. przedstawienia rzeczy, zaopatrzono artykuł odpowiedniemi ry- 
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Z KRAJU. 

W Drohowie, majętności p. M. Dergimana, położonej 
w gub kieleckiej. pow jędrzejowskim, jeszcze w r. 1886-ym 
inżyniec-geolog Michalski odkrył pokłady rudy żelaznej 
(sferosyderyt gliniasty) i to na dość znacznej przestrzeni. 

Dalsze badania wykazały, że oprócz ruuy żelaznej, 
w Drohowie znajdują się duże pokłady materyału na wapno 
hydrauliczne, pokłady kamienia piaskowego, gipsu krystali- 
cznego, glinki. żółtej, ugrem' zwanej, glinki ogniotrwałej, 
oraz kamienia wapiennego w dwóch odmianach, a mianowicie 
zwyczujnego i używanego w cukrowniach do oczyszczania 
Syropów. 

Poświęcenie. Józef Jarząbek, rodem z Radomia, dró- 
żnik kolejowy w Poznaniu, padł ofiarą poczucia obowiązku. 
Rzucił on się na rozbiegane konie, wiozące furgon wojskowy, 
aby je powstrzymać od wjazdu na linię w chwili, gdy pociąg 
przechodził. Zgnieciony przez ciężki wóz, życie utracił ua 
miejscu, pociąg za to z pasażerami przeszedł bez szwanku. 


ZE ŚWIATA. 


Księgarnia polska ma powstać w Wiedniu. Wobet 
znacznej liczby rodaków, tamże zamieszkałych i słowian, 
czytających w naszym języku, ma ona racyę bytu. Założy- 
cielką zakładu ma być pani Kownacka. 

Podług statystyki, wydanej przez kolegium amery- 
kańskie w Lowanium, w zakładzie tym kształci się około 
59-iu alumnów rozmajtej narodowości. W tej liczbie znajdu- 
je się trzech polaków, rodem ze Stanów Zjednoczonych. 


Z NAUKI, LITERATURY i SZTUKI. 


4 | „Wszechśwlate, *, z okazyi zbliżającego się torminu za- 


ćmienia słońca, w Nr. 28 podaje wyczerpujący w przedmiocie 


(WIYTOLICIZ) [DRY 


cinami j kartą przebjegu, zaćmienia. Polecamy pracę powyż- 
Szą ym, którzyby” ze względnem bodaj przygotowanięm się, 


rzadkie zjawisko. obserwować chcieli. 


„Tygodnika ilustrowanego” Nr. 237 zawiera : UUUĄ ubtderć 
cą”, przez J. Keniga.— „Nad Niemnemć', powieść wi3 tomach, przez 
Klizę Orzeszkową (dalszy ciąg).— „Między Warszawą a Puławami, 
przez L.hr. Dębiekiego.— „W przystani: (wiórsz), przez Sżczęgną,— 


Luźne wspomnienia wychowańca uniwersytetu Jagiellońskiego, p. . 


Wiadomości polityczne. 


W gazetach giełdowych wogóle, których zdaniami dla 
ich praktycznego znaczenia lekceważyć nie można, objawia 
się powszechne przekonanie, że sprawa bułgarska sama nie 
da powodu do zwiększenia rozterek między państwami lKu- 
ropy, głównie z tej racyi, że weszła na drogę załatwiania 
dyplomatycznego, na której wszyscy się ociągają, a nikt się 
nie spieszy. Usposobienie dwóch najgłówniejszych mocarstw 
w tym względzie już prawie wiadome. (Gazety półurzędowe 
rosyjskie, opierając się na raz orzeczonej nielegalności i re- 
jencyi i zgromadzenia, ignorują całą „intrygę Tyrnowską*, 
jakby tam nie nie zaszło; reszta dzienników ubołewając nad 
tem, że taki Koburg, jako Austryak i katolik mógłby But- 
garyę z czasem przemienić w nową Galicyę, zgadzają się 
wszystkie na to, że Rosya czekać może bez szkody dla sie-- 
bie, bo to właśnie jest atrybutem państwa silnego. Pisma 
berlińskie, nakryte lisim ogonem, dowodzą, że Niemcy wła- 
ściwie nie mają żadnych interesów na wschodzie, aby się 
przez nie w czem narażać miłemu sąsiadowi, ostrą też dają 
odprawę żądaniom uznania przez cesarza Wilhelma wyboru 
Koburga, twierdząc, że takowy w niczem go nie obchodzi, 
i dają do zrozumienia, że co Mosya postanowi w tej mierze, 
będzie dobrem i gabinet berliński to zaakceptuje. 

Austrya podobnież, przyjąwszy za dewizę „,patrzyć 
i czekać”, nie nie wypowiedziała dotąd w organach swoich; 
niektóre nawet pisma wiedeńskie zapewniają, że oprócz am- 
bitnej matki elekta, księżniczki orleańskiej z domu, która 
sobie tronu dla syna koniecznie życzy, wszyscy odradzają 
księciu Ferdynandowi przyjęcia kandydatury, która w in- 


| nym.czasie znalazłaby poparcie « i. Francyi. Skutkiem tego 


książe ma się wyrzec ofiarowanej korony. 


Nie powiedział jednak tego deputucyi narodu buł- 
garskiego, która temi dniami do niego do Ebenthalu przy- 
była w diczbie osób kilkunastu, z jprezesem zgromadze - 
„nia Tonczewem na czele: Wprowadzone) przez dra Fleischma- 
Da, nagle z mentora księcia. przedzierzgniętego na mistrza 
ceremonii, książe Ferdynand gorąco dziękował za dowody 


EsLubowskiego (dokończenie). — Kórespondeńcya „Tygodnika Ilu-* =zautaniu ;* przyjęcie swoje warunkował uznaniem mocarstw, 


strowanego*: z Poznania. — „Smutna karta”, nowela, przez Felicyę 
Rekowską (dokończenie). — „Uczony. — I PrzóJIĘd! polityki zagra- 
nicznej*, przez Borzywoja.— „Silva rerum*.— „Odpowiedzi od re- 
dakcyi,— „Zboczenia językowe”, przez L. J.— Ogłoszenia — 1) o- 
datek: „Na kresach*, powieść z naszych czasów, napisał Jan Za- 
charyasiewicz, tom II. (urk. 10).— „Walka ducha*, powieść I. Fa- 
thergilla, powieść w 2 tomach, tom II. (ark. 4). — 

Ryciny: „Stary sługa”, rysunek z obrazu Z. Ajdukiewicza.— 
% typów warszawskich: ,,Uragarz*, rysunek oryginalny L. Pankie- 
wicza.— .,/2 motywów wschodnich”, rysunek z obrazu F. Kisen- 
huta.— „Pieśń z lat ubiegłych", z obrazu Sznajdra rysował F. Ci- 
chocki.— „Tirnowa, starożytna stolica Bułgaryi*.— „ Badacz”, rysu- 
nek z obrazu S$. Buchbindera. 


— Więc zaraża. jest. w Marsylii? — zapytał kawaler. 

— A jest i do tego stopnia, że pań sam już musisz być 
zarażony — odpowiedział przechodzień, patrząc nań z ukosa' 

— Niewiedziałem nico tem — pomruknął Dardennes— 
nie mi o tem nie mówiono, prawda i to, że przez cały rok 
nie wyjeżdżałem z mojego zamku, zanim przywiodłem do 
skutku zamiar podróży do Holandyi. To więc dlatego po 


! trzy razy ząpytywano mnie w drodze, czy nie jestem dokto- 


tem. A.. ! więc zaraza jest u was? 
„>= Tak panie, od miesiąca blizko. 
"*— Musiało tu umrzeć wielu ludzi ? 

— Przeszło dwadzieścia tysięcy osób.- 

0 Ozybyś pań mi nie mógł powiedzieć, czy pomiędzy 
tyni fwudziestuw tysiącami nie umarł jaki właściciel gale- 
kryl obrazów flamandzkich. Nie idzie mi ani U wielkość, ani 
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K cenę, byleby były czysto flamandzkie.” razie mowoieęn 
| igo Ale zapytany! nie mógł mu odpowiedzieć, bo w tejże” 


chwili padł, na ziemię, tknięty zarazą. 

— Głupi naród, bez żadnego zamiłowania do "Hi | 
- rzekł sim, dó siebie kawaler, jadąc dalej. 

Przez stosy umarłych i umierających przybył wre- 
szcie do portu, wktórym: stało kilka statków smutnych i ro0z- 
brojonych, bez żadnej osady. 

Musiał przyrzec bardzo wielką sumę pieniędzy kbpie 
tanowi statku przewozowego holenderskiego, który się znaj- 
dował w porcie, za odwiezienie go do Antwerpii. 
„(D. c. n.). 
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a przemawial i żegnał deputacyę w języku rosyjskim — za- 
pewniając, że wszelkich starań dołoży, aby nieporozumienia 
między Rosyą a Bułgaryą znikły. Przez miesiąc czasu, zanim 
dyplomacya co pewnego odpowie, książe Iferdynand ma 
przed sobą trzy drogi: albo pokombinuje się z Rosyą i przyj- 
mie jej warunki, albo cofnie się do życia prywatnego i dalej 
będzie hodował ulubione ptaki, co mu uczynić radzą, przy- 
jaciele wiedeńscy, bądź też powodowany ambicyą i chęcią 
sławy, na nic me zważając, niespodzianie stanie w Sofii. 

I tak źle itak nie dobrze. Dlatego wierzyć poczęści 
możemy. wysuniętej naprzód innej kombinacyi, przez gazety, 
które czasami informowane bywają z dobrych źródeł. 

Podług tych dzienników, ani Rosyę, ani mocarstwa nic 
to nie obrazi, jeźli księże Merdynand stanie w Sofii jako 
rejent tylko, a zadosyć czyniąc Petersburga żądaniom, usu- 
nie nienawistną mu rejencyę i ministeryum, rozwiąże dzisiej- 
sze zgromadzenie i wezwie do nowych wyborów, a jeźl; 
iztych ponownie, o czem wątpić nie należy, wyjdzie zwy- 
cięzko, to będzie mógł zawiązać z państwami rokowania 
o przyznanie mu władzy nad Bułgaryą. Kto wie, czy nie 
w ten *sposób zakończy się cała ta sprawa, niepokojąca od 
lat dwóch gabinety. Rozwiązanie takie nie spodoba się natu. 


| ralnie gazetom tych odcieni, co „„Now. Wrem*', które w jednym 


numerze umieściły o tem aż trzy. artykuły, twierdząc, iż 
„coraz jest trudniejsze położenie „dyplomacyi rosyjskiej, bo 
serce i rozum wskazują każdemu, żenadchodzą czasy poważne, 
w następstwa, brzemienne” — także i „Peters. Wiedć piszą, 
że:;,pomimo, iż książe Koburgski żegnał Stoiłowa po rosyj- 
sku słowami: „do widzenia” w mutacji, to przecież może 
nie znafeźć do niej drogi”. 


Na napaści gazet berlińskich, co do złego stanu finan- 
sów. rosyjskich, petersburgskie odpowiadają, że wszakże 
niedawną pożyczkę rosyjską dwadzieścia razy pokryły kapi- 
tały' niemieckie a'i dziś. Rosya nie szuka po Kuropie kapi- 
tałów obcych, same się bowiem narzucają. 

Cesarz Wilhelm, odwiedziwszy cesarzowę, wyjechał do 
Gastejnu; zauważono, iż Żegnając publiczność ze statku, 
stał na pokładzie, zupełnie wyprostowany. 


Najnowsze spisy sił wojskowych armii rosyjskiej, przez 
ministeryum wojny niedawno ogłoszone, wykazują, że owego 
kozactwa, którego najwięcej się po Europie obawiano za 
wojen Napoleona 1l-go, jest 600.000 jeźdźców, gotowych na 
pierwsze rozkazy. Mają oni swoją artyleryę i kilkanaście 
tysięcy piechoty, jest to materyał zbyt poważny, aby nie 
wchodził w rachuby strategików i dyplomatów mocarstw 
ościennych. 

I w świecie muzułmańskim gotują się zastraszające 
dla świata cywilizowanego zmiany. Pewien duchowny perski, 
szeik Reis, zaproponował połączenie za pomocą unii religijnej 
wszelkich sekt, dziś żyjących w niezgodzie z Turkami, celem 
wspólnej przeciw chrześcianom obrony; pomnożyłoby to nie- 
słychanie znaczenie polityczne sułtana i szacha perskiego. 
Zgoda protestantyzmu z katolicyzmem, gdyby nastąpiła kiedy, 
byłaby niczem wobec następstw tego w Islamie faktu. 

Znany na świat cały, wielki fabrykant dział i nabojów 
w Essen, Alfons Krup, umarł w Berlinie. Dostawił on 200.000 
armat różnym państwom. 

Stan zdrowia pana Katkowa pogorszył się znacznie 
i zaczyna budzić obawy. h 

W Berlinie udało się policyi przydybać komitet cen- 
tralny socyalistów, złożony z 7-iu osób; przejęte papiery 
kompromitują mnóztwo osób, nawet deputowanych w izbie. 

Po zobaczeniu się z cesarzem austryackim w Ishlu, 
ks. Koburgski zaraz jedzie do Petersburga. 
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 TELEGRAMY. 


Berlin 18 lipca. „National Zeitung'* donosi, że okól- 
nik Porty w sprawie wyboru księcia Koburgskiego na tron 
bułgarski wręczono urzędowi kanelerskiemu. Prawdopodc- 
bnie taką samą notę jednobrzmiącą przesłano do wszyst- 
kich mocarstw traktatowych. Rząd tutejszy postąpi w tej 
sprawie zgodnie z postawą, zajętą przez gabinety Wiednia 
i Rzymu i uznanie swoje uczyni zależnem od zgody wszyst- 
kich mocarstw. „Vossische Ztng.'* donosi z Londynu, że 
wielki wezyr Kiamil basza podał się do dymisyi, którą suł- 
tan przyjął. 

Petersburg, 18 lipca. „Nowosti'* donoszą, iż mini- 
steryum oświaty zamierza odtąd dopuszczać do gimnazyów 
i progimnazyów tylko dzieci, które znajdują się pod opieką 
osób, dających rękojmię prawidłowego kierunku domowego 
i dozoru. Projektowanem jest również podniesienie opłaty 
szkolnej do rs. 40 w tych gimnazyach, w których norma 
wpisu nie dosięgła jeszcze tej cyfry. 

Berlin, 18 lipca. Usposobienie giełdy było dziś bar- 
dzo słabe. Za bilety Banku rosyjskiego płacono 177.60 
i 177.50, mniej niż w sobotę o 130 i 100 fen. 

Berlin, 18 lipca. „„Kreutzzeitung* prowadząc dzisiaj 
w dalszym ciągu krytykę finansów rosyjskich, oświadcza, 
że Niemcy nie czują potrzeby odnowienia przymierza trój- 
cesarskiego. 

Wiedeń, 19-go lipca. „Politische Correspondentz* do- 
nosi, że w Watykanie wierzą w poparcie ze strony Anglii 
starań Leona XIII-go około częściowego przynajmniej przy- 
wrócenia władzy Świeckiej Papieża. 

Simla, 19 lipca. Powstańcy w sile 30.060 ludzi gotują 
się do zaatakowania wojsk emira. Połączyła się z nimi część 
powstańców z Heratu. Emir zawezwał cztery pułki z Ba- 
dakszanu, dla wzmocnienia załogi kabulskiej. 


ZA 
e A 


ROZMAITOŚCI. 


Matuzalemowe lata .W miasteczku Csoknya, w komi- 
tacie Somogy żyje według „„Dziennika Budąpeszteńskiego'* 
starzec, nazwiskiem Franciszek Nagy, urodzony w r. 1756, 
a więc liczący obecnie rok 131-szy. Do 20-go roku życia 
Nagy był pasterzem, następnie został żołnierzem i jako nie- 
młody huzar brał udział w bitwie pod Lipskiem w r. 1813, 
Wzięty w niewolę przez Francuzów, powrócił w r. 1815 do 
Węgier i został woźnicą. Obecnie żyje z datków miłosiernych, 
jakiemi go obdarzają mieszkańcy Csoknya. Nagy nie przy- 
pomina sobie, aby kiedykolwiek chorował; do roku 1824 
palił, poczem przestał przez oszczędność. Czuprynę i brodę 
ma sędziwy starzec bardzo bujną, jakkolwiek zupełnie białą, 
posiada także jeszcze kilka dolnych zębów ; na lewe oko od- 
dawna już zaniewidział, zresztą cieszy się tak pod względem 
fizycznym, jak i moralnym jaknajlepszem zdrowiem. Poży- 
wienie przyjmuje tylko raz dziennie i żyje bardzo umiarko- 
wanie; uciech małżeńskiego życia nie zakosztował nigdy 
a nawet, jak twierdzi, nigdy nie czuł ochoty starania się o ja- 
ką kobietę. Czy abynie w tem tajemnica jego długiego życia? 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


Panu M. Celińskiemu. Nazwisk korespondentów naszych nie 
wydajemy. Odwołać wiadomość gotowi jesteśmy, skoro tylko prze- 
konamy się o jej fałszywości, podał nam ją zaś korespondent nasz 
na podstawie relacyi, udzielonej mu przez poszkodowanego. — 
Wynmieniania nazwisk w gazecie wzbrania nam cenzura. 
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Do sprzedania 


«lomm z ogrodem owocowym, drzew 0wOco0- 
wych sztuk 400, najlepsze gatunki. Wiadomość 
Górki Lubelskie nr. domu 179. 


PIEKARNIA WIEJSKA Karola 
RUDOLFA GRAGERA 


z dniem 8 lipca przeniesioną została do domu 

p. Griina, przy ulicy Lubelskiej, vis-d4-vżs 

kościoła po-bernardyńskiego, filję zaś otwo- 

rzono w domu p. Zuckera, przy ul. Wałowej. 

Oprócz tego, sprzedaż pieczywa odbywa się, 

jak dawniej, w domu p. Lubienieckiego, przy 
ulicy Wysokiej. 


Ceny nizkie. | 


Handel Towarów Kolonialnych 


wraz z Restauracyq 
i wszelkiemi napojami krajowemi 


egzystujący w Radomiu od lat przeszło I5 


i zagranicznemi 


miejscu. 


Bilard. na rs. 500. 


al 


ORAZ 


przy ulicy Lubelskiej w domu WW-go 
W RADOMIU 
posiada zawsze na składzie znaczny wybór zagranicznych 


rozety sztukaterskie i papierowe, oraz kolońskie listwy do 


obrazów i t. p. 


ł 
( OSUSZA WILGOTNE MIE 


Ekgzystujący od 20 lat 


nagrodzony listem kwalifikacyjnym na wystawie w Radomiu 


ZAKŁAD INTROLIGATORSKI 


| WIELKI WYBÓR OBIĆ PAPIEROWYCH 
J. TEWNENBAUMA 


wych, które sprzedaje po cenach fabrycznych, łącznie z wyklejaniem sposobem wie- 
deńskim, zapobiegającym rozmnażaniu się robactwa pod tapetą. A także posiada 


nywa wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wchodzące, jako to: oprawy książek, 


„KUBRONE 


Na ostatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem otrzymał ; 
LIST POCHWALNY ; 


edyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną, miszczy bowiem raz na zawsze „grzyb 
drzewnmy** i zabiezpiecza nowe budynki od takowego. 


Świadectwa 10-cioletniej praktyki, wydawane przez wiele osób (najmniej po trzechletniem 4 
wypróbowaniu) z tych niektóre wymieniam: WW Cholewińscy, notaryusz Simno, Dubeltowicz, 
Inżynier, Warszawa, Jałowicki, wł. ziemski, Ożenin, Jaworowski, wł. ziem. Trębki, Kopelman, 
fabr. kul, Modlin. I.eo, Red. „Gaz. Polskiej". Ks. Modzejewski, prob. par. Lipowiec. Rakszanin 
generałowa, Grodzisk. Rudnicki wł. ziem. Szawalski, Inżynier, Mława. Tabęcki wł. ziem. Dłutowo. ; 

Informacye bezpłatne. — Ajentów poszukuja się. i 


Alcksunder Ciszewsli, budowniczy. 
Kantor: w Hotelu Angielskim, w Warszawie. 


. 


Landau Wr. 150 


i krajowych obić papiero- 


"BT 


ram. —- Prócz tego wyko- | 


KICK 


r 


SZKANIA 


ZOO: 


Redaktor i wydawca D* Rewoliński 


JlosBonemo Iiemeypow. — Paqou%, 8 Iwaa 1887 r. 
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Przy szosie, siedem wiorst od Radomia 
jest do wydzierżawienia 


MAJĄTEK NIECZATÓ 


k s włók z posiewami 
S // p 0 t OWIGCZA | tamże sprzedają się wszelkie żywe i martwe 
ramenenty; wiedeński fortepian Sztejna, me- 
ble, miedź i inne gospodarskie sprzęty. Wia- 
z dniem 8 lipca przeniesiony został z domu p. | domość u W-go rejenta Twardzickiego lub na 
Kapla przy ul. Lubelskiej do domu p. I"iRi- 
chowskiego ma ul. Górki Luhbel- 
skie, tuż za dyrekcyą Towarz Kred. Ziem. 
i poleca: codziennie zrana śniadania na gorąco 
po kop. 15, obiady zdrowe, gospodarskie po 
rs. sześć miesięcznie, kolacye z karty. Piwa 
różnych browarów ciągle świeże. Porter. 
Pieczywo wyborowe, dwa razy dziennie świeże. | Wszelkie przekąski zimne, wędliny litewskie. 


Zaginął kwit 


z kasy pożyczkowej przemysłowców Radom-- 
skich za Nr. 88, wydany w d. 20 lipca 1886 
roku, na imię Niwińskiej Maryi z Tuszków, 


W AAJĄTKU KŁONÓWEK 


5 wiorst od Skaryszewa 
jest do sprzedania 


20 krów sześcioletnich 


rasy krajowej. — Wiadomość na miejscu 

u właściciela lub w Radomiu w sklepie F. 

Woyciechowskiego, ulica Lubelska Nr. 108' 
Pośrednictwo wyłącza się. 


"WIRSZAWSKA GENERALNA REPREZENTACYA 
Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR” 


podaje miniejszem do powszechnej wiadomości, że jak 
poprzednio, tak i nadal, wrazie: sporu, za sąd właściwy 
|, w ubezpieczeniach, w Królestwie Polskiem poręczonych, 
uważa się Sąd handlowy w Warszawie, co ież 
dla uniknienia wszelkiej wątpliwości, zaznaczone jest 
w polisach przez Jeneralną Feprezantacygę wyda- 


io sprzedania 


w PDOBUBPIAM 


w bardzo dobrym stanie 


o 7-miu oktawach, fabryki Kralla i Sejdlera. 
Wiadomość w Redakcyi „Gaz. Radomskiej". 


PDIAUKUJĘ MIBIICA 


HKO UCZEŃ FARAACNI 


w jednej z Aptek na prowineyi. Bliższe szcze- 
góły listownie, pod adresem R. W. na ręce 
W-go Bratza. Ulica Lubelska w Radomiu. 


D. 18 b. m.,w drodze z Ra- 
domia do Bartodziej zgubionym 
został PASZPORT, wydany 
przez wójta gminy Jedlińsk, 
GERSONOWI RAFAŁOWI: 
GZOWI. Oprócz tego, weksel 
in blanco na 1000 rs. podpisa- 
ny przez Gersona Rafałowicza. 


Uprasza się, aby nikt nie nabywał powyż- 
| szego weksla, a w razie znalezienia, o odnie 


sienie paszportu i weksla do redakcyi „Gazety 
Radomskiej". 


wanych. 
Kdward Epstein. 


W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomin. 


